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W noc
Do boru ze mną, łiejże w las! 
Paproci kwiat zakwita...
Kto go posiędzie w życiu raz 
O drugi nie zapyta.

Nie będzie błądził pośród dróg, 
Co wiodą nie do celu — 
Zawita szczęście w jego próg, 
Rozpłynie się w weselu. —

Posiędzie tajnie piekła bram, 
Ród czarci opanuje...
Do boru ze mną, hej — że tam 
Gdzie kwiat ten dziś króluje.

Do boru bież, hen po za wieś, 
Wśród nocy omroczonej, 
Kropidło weźmij, kredę weź 
1 wody dzban święconej.

A gdy północy przyjdzie czas, 
Posłyszysz chichotanie...
Zawyje burzą cały las — 
Aż włos ci dębem stanie...

Nie zważaj na to... ale znacz 
Krzyżami dookoła, 
Święconą wodą czartów racz — 
1 siedź w pośrodku koła.

świętojańską.

Zaciemni się — już głucha noc, 
Gwiazd roje się zapadną 
Gromami tchnie piekielna moc — 
A płazy cię opadną...

Przeminie wszystko! — weźmiesz kwiat, 
Co w ową noc zakwita —
Rozjaśni ci się cały świat,
A życie roześwita. —

Święconą kredą opisz krąg, 
Zrób krzyża znak na czole, 
Kropidło z wodą weź do rąk 
I zasiądź w onem kole. — 

Do boru więc — dopóki czas, 
Dopóki kwiat w koronie. — 
Kto go posiędzie w życiu raz, 
Na wiek zachowa w łonie.



Sobótka.
Naród polski odziedziczył z czasów pogańskich dużo 

obyczajów i zwyczajów narodowych. Niestety wielka 
częić poszła już w zapomnienie. Do celniejszych zwy­
czajów dotychczas dochowanych zaliczamy przede- 
wszystkiem obrzędy w wigilję św. Jana.

Starożytnym zwyczajem, dość powszechnym u na­
rodów słowiańskich, jest swojska, odwieczna uroczy­
stość wianków. Gdzie jej początek? Jedni twierdzą, 
że służyła ona w odległych wiekach ku chwale wiel­
kiego Kupały, bożka owoców i płodów ziemi; inni, co 
jest mniej prawdopodobne, iż to pamiątka po królewnej 
Wandzie, co nie chciała Niemca i Wiśle poświęciła 
dziewiczy wianek. Jakikolwiek jest początek tego 
obrzędu, prawdą jest, że puszczanie wianków jest zwy­
czajem starożytnym i jednym z najpiękniejszych polskich 
obyczajów.

Dziewczęta zebrane o zmroku rzucały swe wianki 
na prąd rzeki, a młodzieńcy na łódkach szli w zawody 
za wieńcami. Bieg kwiatów po fali stanowił wróżbę 
dla dziewczęcia.

W Polsce najświetmej odbywają się obchody 
wianków w Krakowie, Warszawie i Poznaniu.

Sienkiewicz po wiankach r. 1873 w Warszawie dał 
nam prześliczny opis tej uroczystości. Pisze jak 
następuje:

„Oto i uroczystość rozpoczęta. Żółtawa fala ugięła 
się nieco pod lekkim ciężarem : pierwszy wianek, strojny 
w kolorowe świeczki, zakołysał się łagodnie, pochylił 
raz i drugi, zakręcił na miejscu i popłynął. Za nim 
biegną na wyścigi, popychane całą siłą dłoni i wioseł, 
łodzie; na moście tłumy ożywiają się coraz bardziej, 
słychać okrzyki i wróżby, czy złapią czy nie złapią. 
Wianek tymczasem na gładkiej i spokojnej powierzchni 
sunie dalej i dalej; czasem zasłonięty falą niknie na 
chwilę z oczu, czasem zarysuje się jak świetlista ob­
rączka, czasem zdaje się zatrzymywać na miejscu. Ale 
już jedna łódź wyściga inne, a teraz coraz to bliżej 
i bliżej zabiega, i już, już zdaje się go dotykać, już 
minęła go dziobem, rozległ się okrzyk: trzymaj I kilka 
rąk wyciąga się ku niemu, i oto wianek już nie na 
falach, ale w ręku przewoźników, którzy wznoszą go 
w górę, okazując publiczności swój triumf. Puszcza­
jącym jednak chodzi o to, aby wieniec płynął swobodnie, 
więc zaczynają się targi o wykupienie jeńca z niewoli. 
Zdarza się jednak, że po wykupieniu chwyta go inna 
łódź, z którą znów trzeba się na nowo układać. Naj­
częściej też wieńce zostają w ręku przewoźników...."

Kiedy już zmrok zapadł i wieńce nikną w nurtach 
rzeki, nagie z daleka wytryska czerwona łuna. Oto 
z oddali wypływa jedna, druga, dziesiąta łódź, każda 
przystrojona w zieleń i kuliste banie z trójbarwnego 
papieru, a wśród nich wielki statek, umajony mnóst­
wem gałęzi, barwiący się kwiatami i jaśniejący mnóst­
wem lamp. Na nim grono młodzieży śpiewaków, śpie­
wających z towarzyszeniem orkiestry pieśni narodowe. 
Wśród ciemnej nocy ustawicznie pękają race, raz po 
raz wystrzela snop rakiet.

Nakoniec zapalają stosy drzewa albo beczki smoły. 
To przypomina inny, starożytny obyczaj sobótek. Był 
to także obrzęd pogański. Słowianie przed wiekami 
oddawali cześć słońcu, które jest źródłem życiodajnego 
światła i ciepła. Ku czci tedy słońca palili latem stosy 
drzewa, chróstu, aby długo w noc gorzały. Naokoło 
ognia dziewczęta z wieńcami na głowie, odbywały 
starodawne pląsy z odpowiedniemi pieśniami. Mło­
dzież zaś skakała przez płomienie w przekonaniu, że 

oddala choroby,

Mimo przyjęcia chrześcijaństwa zwyczaj starozyjny 
zachował się wśród ludu, aczkolwiek przystosował się 
do świąt chrześcijańskich. W jednej okolicy obcho­
dzono go na początku lata na Zielone Świątki, w innej 
w przeddzień św. Jana Chrzciciela. Wszyscy zarówno 
kmiecie z wioski, jak drużyna i szlachta ze dworu 
spieszyli tedy, aby rozniecić ogień na pagórku za wioską.

Fala.

Czy ty nie słyszysz, jak na morskiej skale 
Fala się męczy, i skarży i kona?
lak serce polskie śród polskiego łona 
W wieczne rozpaczy męczenni się żale, 

Rozbite, jak ona.

O niezwykłej sile naszych 
przodków.

W licznych kronikach opisane są dzieje dawniej­
szej niepodległej ojczyzny naszej. Również czytamy, 
że dawniejsi Polacy odznaczali się rycerskością, wytrwa­
łością, energją, odpornością na trudy, zdrowiem i silą.

Wypływało to z trybu życia naszych przodków : 
częste wyprawy w ciężkiej zbroi, szermierka, harce, łowy 
i przebywanie na świeżem powietrzu na wsi — spra­
wiało, że stali się siłaczami, których czyny opiewają 
kroniki, a my uważamy ich za zjawisko legendarne. 
Celem utwierdzenia wiarogodności o sile naszych 
przodków podajemy kilka przykładów :

Król Zygmunt 1. łamał podkowy, rwał postronki, 
talię kart przedzierał. Niemniej silnym od niego był 
Janusz U., ostatni książę mazowiecki (w r. 1526), który 
słynął z wyrzucania w górę kół i potężnych 
kamieni. Ks. Druszkowski, proboszcz bochotnicki, kiedy 
mu obce konie wpadały do ogrodu, przez mur je 
przerzucał. Marcin Brzostowski, tańczył swobodnie 
dokoła stołu z beczką piwa na ramieniu. Wojciech 
Brudziński, dworzanin królów Aleksandra Jagiellończyka 
i Zygmunta I, sześciu ludzi w pełnych zbrojach dźwi­
gał na swoich barkach, a siedząc na koniu, gdy chwy­
cił rękami belki w bramie, konia swego w górę nogami 
z ziemi uniósł. Podobnym siłaczem był Wiesiołowski, 
marszałek wielki litewski, który pewnego razu na ło­
wach uratował Zygmunta Augusta od śmierci, osadzając 
na miejscu oszczepem żubra, który pędził na króla. 
W XIV wieku Stanisław Ciołek, syn wojewody, chłop­
cem jeszcze będąc wstępował na wyższe miejsce, brat 
w każdą rękę dorosłego mężczyznę i tłukł jednego 
o drugiego. Dzwon spuszczony z wieży jednego z koś­
ciołów krakowskich, wziął za ucho i zaniósł po scho­
dach do kościoła. Kiedy ścisnął świeże drzewo, to 
ciekł z niego sok jak z gąbki. Dwie złożone podkowy 
kruszył w mgnieniu oka. Odznaczywszy szablą koło 
na ziemi, nie dał się z mego wyciągnąć choćby i dwu­
nastu ludziom. W czasie pobytu swego w Pradze 
z Kazimierzem Wielkim, stanął do walki z słynnym 
siłaczem i tak go uścisnął, że biedny Czech skonał w 
jego objęciach. Wysłany w r. 1356 na Wołyń prze­
ciwko Tatarom, poległ Stanisław Ciołek pod Włodzi­
mierzem śmiercią bohaterską.

Czasy tych herkulesów bezpowrotnie już chyba 
minęły i dlatego z tym większym podziwem, jakby 
na zabytki dawnej przeszłości patrzymy na popisujących 
się na arenach w cyrku nielicznych siłaczy.



Z życia artysty.GFEDCBA

B y ło  to w  R z y m ie . M ło d y P a g a n in i u trz y m y w a ł 

s < ę z le k c y j m u z y k i, a le  m ia ł ic h ta k m a ło , a p ła c o n o  

z a n ie  ta k n ę d z n ie , ż e g łó d  c z ę s to d o k u c z a ł b ie d n e m u  

g ra jk o w i.

W  ty m  c z a s ie  s ła w n a ja k a ś ś p ie w a c z k a  m ia ła w y ­

s tą p ić z k o n c e r te m . N a jz n a k o m its i a r ty ś c i p rz y rz e k li 

w  n im  w s p ó łu d z ia ł; w  d n iu k o n c e r tu je d n a k s k u tk ie m  

in try g  ż a d e n  s ię  n ie  s ta w ił. D o p ro w a d z o n a  d o  ro z p a c z y  

ś p ie w a c z k a  p rz y p o m in a  s o b ie , ż e  w  s ą s ie d z tw ie  s ły s z a ła  

c z ę s to p rz e d z iw n ą g rę  n a s k rz y p c a c h . P o d łu g ie m  

s z u k a n iu z n a le z io n o P a g a n in ie g o . P o w ró c ił w ła ś n ie  

z le k c y j m u z y k i d o s w e j iz d e b k i, b y m a rz y ć o C h le b ie , 

k tó re g o  k u p ić  n ie  m ia ł z a c o . N a ra z s ły s z y k o ła ta n ie  

d o d rz w i: to p o s ła n ie c ś p ie w a c z k i; p rz e d s ta w ił m u  

p ro p o z y c ję  —  id z ie  z n im , b y w y p e łn ić  lu k i p ro g ra m u .

N a  e s tra d ę w s tę p u je  w ą tła , d ro b n a  p o s ta ć w  z n o ­

s z o n y m a k s a m itn y m  tu ż u rk u —  to P a g a n in i. Ż ó łtą ,  

b la d ą  tw a rz , o k o lo n ą  c z a rn e m i p u n k ta m i, o ż y w ia ją  d u ż e , 

p e łn e  m y ś li o c z y  d z iw n ie  o m d la łe . S łu c h a c z e  z a c z y n a ją  

s ię o b ru s z a ć , u ś m ie c h s z y d e rc z y w id a ć n a tw a rz a c h .

W  te j c h w ili n ie z n a n y m u z y k g ra ć  z a c z ą ł : p o w o li,  

b o le s n e m i d ź w ię k i ro z b rz m ie w a ją s k rz y p c e , g ra s ta je  

s ię c o ra z g łę b s z a , c o ra z b a rd z ie j p o ry w a ją c a : z e s tru n  

p ły n ą  s tru m ie n ie m  s k a rg i i c ię ż k ie w e s tc h n ie n ia , c a ła  

n ie z m ie rn a  b o le ś ć s e rc a lu d z k ie g o .

N a  tw a rz a c h  s łu c h a c z y ju ż a n i z n a k u s z y d e rs tw a , 

w s z y s c y p o w a ż n i i n a  w s k ro ś p rz e ję c i, łz y ty lk o  b ły s z ­

c z ą im  w  o c z a c h .

W  te m  P a g a n in i k o ń c z y z g rz y tliw y m  d y s o n a n s e m . 

P rz e z c h w ilę  c is z a , a le z a ra z p o n ie j rz ę s is ty , n ie u s ta ­

ją c y p o to k o k la s k ó w . —  W s z y s c y d o m a g a ją s ię u jrz e ć  

g e n ja ln e g o  a r ty s tę , u s ły s z e ć g o  ra z  je s z c z e ... M ło d z ie ­

n ie c w y c h o d z i i k ła n ia s ię n ie z g ra b n ie , u ś m ie c h a  

w d z ię c z n ie , a le u s ta  je g o w y k rz y w ia  p rz y m u s b o le s n y ,  

s a ty ry c z n y , c h w ie je  s ię  p a d a ; z e m d la ł. Z  p rz e ra ż e n ie m  

p rz y s k a k n ją d o ń  i c u c ą n a jb ie d n ie js z e g o z b ie d a k ó w ,  

m u z y k o tw ie ra o c z y , a p ie rw s z e  s ło w a je g o s ą : „C h le ­

b a , C h le b a ! - —  P rz y n o s z ą m u p o s iłe k : s z k la n k a  tę g ie ­

g o  w in a o ż y w ia g o , c z u je p o w ra c a ją c e n a tc h n ie n ia , 

w s z y s c y c h c ą g o s ły s z e ć .

P o k rz e p io n y w ra c a n a e s tra d ę ; p o ś ró d  s łu c h a ­

c z y g łę b o k ie , u ro c z y s te  m ilc z e n ie . S k rz y p c e z n ó w  s ię  

o z w a ły ; ty m  ra z e m  n ie  s ą to  o w e b o le s n e , ro z d z ie ra ­

ją c e d ź w ię k i, a le rą c z y p o to k  ra d o ś c i, p ie ś ń  d u s z y  u p o ­

jo n e j w e s e le m  ; to n y  s y p ią  s ię ja k p e rły , p lą s a ją ja k  

k ro p le  fo n ta n n y . P o c h w ili c is z a —  s k o ń c z y ł a  s a la  

n o w ą z a g rz m ia ła b u rz ą o k la s k ó w .

T a k i b y ł p o c z ą te k s ła w y P a g a n in i’e g o . —  A  ja k i 

k o n ie c m is trz a  ?

B y ła  to  p o g o d n a n o c w io s e n n a . P a g a n in i le ż a ł n a  

ło ż u b o le ś c i. W  te j c h w ili c z u ł s ię w e s e ls z y m ; k a z a ł 

o tw o rz y ć o k n o i ro z s u n ą ć k o ta ry u ło ż a . K s ię ż y c  

c z a ro d z ie js k ie m s w e m ś w ia tłe m z a la ł c a łą k o m n a tę  

c h o re g o . L e k k i w ia tr p o łu d n io w y k o ły s a ł w ie rz c h o łk i 

d rz e w , a d o u s z u P a g a n in i ’e g o d o c h o d z ił p lu s k fa l 

m o rs k ic h , o s re b rz o n y c h k s ię ż y c e m . M is trz p o c h y lił 

g ło w ę  i p o g rą ż y ł s ię w  d łu g ie  m a rz e n ie .. .

R o z rz e w n io n y w y c ią g a rę k ę p o u k o c h a n e s w e  

s k rz y p c e , b y je s z c z e ra z w y d o b y ć z n ic h g ło s c z a ro ­

d z ie js k i, a le o k o je g o ju ż ś m ie rc i m ro k o g a rn ia , s tru n y  

w y p o w ia d a ją p o s łu s z e ń s tw o ; je s z c z e  je d n o g w a łto w n e  

p o c ią g n ię c ie —  a s tru n a p ę k a . W  te j c h w ili i s e rc e  

m is trz a p ę k ło .

P a g a n in i, s ły n n y s k rz y p e k w ło s k i, u ro d z ił s ię ro k u  

1 /8 4 w  G e n u i, u m a r ł r . 1 8 4 0  w  P a rm ie . B y ł n a jw ię k ­

s z y m  s k rz y p k ie m  n a ś w ie c ie . D a w a ł c z ę s to k o n c e r ty  

ra z e m  z p o ls k im  s k rz y p k ie m  L ip iń s k im ; b y ło  to  z e s ta ­

w ie n ie  d w ó c h p o tę g  m u z y c z n y c h . W  g rz e  P a g a n in i’e g o  

b y ł w d z ię k i lo tn o ś ć s m y c z k a , u L ip iń s k ie g o e n e rg ja ,  

s iła i p e łn o ś ć to n u .

N a  k ie ru ją c e m  s ta n o w is k a  n ie m a w y b o ru : t rz e b a  

k ie ro w a ć , a lb o te g o  s ta n o w is k a n ie z a jm o w a ć w c a le ; 

a k ie ro w a ć o c z y w iś c ie  ta k , a b y w ię k s z o ś ć , to je s t la­

d z ie  d o b re j w ia ry , n ie ty lk o m o g ła  a le  p o w in n a iś ć z a  

k ie ru ją c y m .

K a z im ie rz B a d e n i.

Rozmaitości.
Najzimniejszy kraj w Europie.

K a ż d y p o m y ś li z a ra z , ż e c h o d z i tu  o S z w e c ję , 

N o rw e g ję a lb o  R o s ję p ó łn o c n ą , a ty m c z a s e m  je s t to  

k ra j, o k tó ry m  m ó w i s ię c z ę s to ja k o p rz e d s io n k u b u ­

c h a ją c e g o ż a re m  p ie k ła , le ż y b o w ie m  w  p o b liż u  S a h a ry  

—  i n a z y w a  s ię .. . H is z p a n ja .

K ra j te n n a jz im n ie js z y je s t o c z y w iś c ie w  z im ie ,  

a c z k o lw ik te m p e ra tu ra n ie o p a d a ta m n ig d y p o n iż e j 

5 s to p n i. W  H is z p a n ji je d n a k n ie z n a n e  s ą  z u p e łn ie  a n i 

p ie c e a n i k o m in k i. C h ło p c z y a ry s to k ra ta m a rz n ie  

je d n a k o w o . J e d y n y m  z n a n y m ro d z a je m  p ie c y k a je s t  

t . z w . „b ra s e ro - , k o c io łe k , w  k tó ry m  ż a rz ą s ię w ę g le .  

S ą to p ła s k ie  k o tły  z  m e ta lu , s to ją c e  n a  n is k ic h  n ó ż k a c h , 

g rz e ją  w ię c z a z w y c z a j ty lk o  n o g i, k tó re  o p ie ra  s ię  o  n ie , 

lu b rę c e . A  p rz e c ie ż w  M a d ry c ie c z ę s to ś n ie g p a d a  

g ę s ty , z im n e w ia try ś w is z c z ą  p o  u lic a c h , n o c e  s ą  b a rd z o  

c h ło d n e , a w k a ż d y m m ie ś c ie w id z i s ię w łó c z ę g ó w  

i ło b u z ó w , s p ę d z a ją c y c h  c a łe n o c e p o d  g o le m  n ie b e m .  

C z ę s to  te ż  w id z ie ć  m o ż n a n a c h o d n ik a c h m a le ń k ie  

p o z a p a la n e  o g n is k a , p o d trz y m y w a n e  z d a r ty m i z e  s łu p ó w  

p la k a ta m i lu b  ę ie n k ie m i g a łą z k a m i, a o b o k n ic h g ru p k i 

o s ó b , g rz e ją c y c h  s ię p rz y ty m  o g n iu .

In n i ro z k ła d a ją  n a  k a m ie n ia c h  s ta re  g a łg a n y , o w ija ją  

n o g i, rę c e i g ło w y i ta k ś p ią .

T a k w ię c n a jc ie p le js z y w  le c ie  k ra j, je s t ró w n ie ż  

n a jz im n ie js z y w  z im ie , a to  d z ię k i te m u , ż e n ik t n ie  

s ta ra s ię z a b e z p ie c z y ć p rz e d tą  z im ą . A n i a rc h ite k c ij 

k tó rz y w  H is z p a n ji b u d u ją w c ią ż d o m y o ś c ia n a c h  

c ie n k ic h , a  p o d ło g a c h  k a m ie n n y c h , p o je d y ń c z y c h  o k n a c h ,  

n a d e w s z y s tk o  z a ś  n ie  z a o p a trz o n y c h  w  p ie c e , a n i lu d n o ś ć  

m ie js k a , k tó ra p rz e z t rz y c z w a r te ro k u  w y g rz e w a ją c s ię  

n a s ło ń c a le k c e w a ż y s o b ie p a rę m ie s ię c y c h ło d u .

S tą d  te ż n ie b e z  ra c ji H is z p a n ja  p o d  ty m  w z g lę d e m  

m o ż e b y ć u w a ż a n a z a k ra j p a ra d o k s u .

Grające pola.
Plantacjebambusóworkiestrąfletówipi&zczałek.

P rz y ro d n ik f ra n c u s k i le F o u rn ie r o g ła s z a w  p iś m ie  

„L a  n a tu re - z a jm u ją c e  u w a g i o  ta k  z w a n y c h „g ra ją c y c h  

p o la c h * .

Z n a jd u ją  s ię o n e n a w y s p a c h m a la js k ic h , g d z ie  

u p ra w ia ją  n a w ie lk ic h  p rz e s trz e n ia c h  t rz c in ę  b a m b u s o w ą .

W  p e w n y c h g o d z in a c h ro z le g a s ię z p ó l m u z y k a ,  

p rz y p o m in a ją c a  d o z łu d z e n ia f le ty  i p is z c z a łk i.

N ie k ie d y , a d z ie je  s ię to  p rz y s iln ie js z y m  w ie trz e ,  

ro z b rz m ie w a ta k ie  g ra n ie , ja k b y  s e tk i m u z y k a n tó w  d ę ło  

w  in s tru m e n ty .

D ź w ię k i te w y d o b y w a ją  s ię z t rz c in y  b a m b u s o w e j, 

w  k tó re j s z k o d n ik -c h rz ą s z c z  p o w y g ry z y w a ł d z iu ry ja k  

w  p is z c z a łk a c h .
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O statn ie depesze z Kairu doniosły znowu o nagłe j 
śm ierci jednego z uczonych angielskich, pracujących w  
grobowcu faraona Tutankham ena, w Luxorze ’e.

Śm ierć ta zbudziła znowu fantastyczne legendy  
o .zem ście* faraona, który nagłą  śm iercią karze  wszyst­
kich, którzy pragną odsłonić ta jem nice jego grobowca.

Jedną z pierszyęh ofiar te j naukowej ekspedycji 
—  był przewodniczący wyprawy lord Caraowon, który  
zm arł nagle w 24 godzinach po otwarciu grobowca, od  
ukąszenia m uchy.

Następnie zm arł m łody am erykanin Daw is, pracu ­
jący w tem sam em m iejscu.

W  roku ubiegłym zm arli jeden po drugim z przy­
czyn bliże j nie usta lonych, w stanie silne j gorączki, 
współpracownik lorda Carnawona, profesor londyński 
Newbary i przyjacie l jego, dyrektor ekspedycji, Carler.

W tym m iesiący pada ofiarą jeszcze jeden uczony  

angie lski.

Przy wejściu do grobowca  wisia ła podobno m osiężna 
tab lica z napisem w języku staro egipskim : .B iada  
tem u, kto zbezcześci m ój grobow iec przez wtargnięcie  
doń i przerw ie spokojny m ój sen“ . Pogróżka ta spełn ia  
się z bezlitosną surowością i nowa ofiara pow iększa  
znowy długą już lis tę uczonych badaczy.

Wspólna obawa.
—  Lękam się, że pan redaktor m oje poezje rzuci 

do kosza!

—  O twarcie m ówiąc, i ja się tego lękam !

Łamigłówka
ułożył: „Podbipięta* z Nowegom iasta.

Z niżej podanych sylab ułożyć 19 wyrazów , któ- [ 
rych początkowe litery czytane z góry na dół dadzą  

im ię i nazw isko jednej z pow ieściopisarek śwula.

Znaczenie wyrazów :

1. Lalka niekszta łtna.
2. M iasto w Europie.
3. Im ię powieściopisarki polskie j.

4. Jedno z m órz.
5. Bóżek sztuki lekarskie j.
6. Kraj w Europie.
7. Część uzbrojenia dawnego rycerza.

8. Sam ogłoska.
9. Jedna z wysp.

10. Im ię m ęskie.
11. Pism o staroegipskie.
12. Naród.
13. Kraj w Europie.
14. Broń.
15. M iasto w południowej Francji.
16. M iasto w Bawarji.
17. Rzeka w Am eryce.
18. Port w połud.-wsch. Europie.
19. M aterja ł tkany w kw iaty.

Sylaby: A, a, a, ber, bo, c, cja, cza, d, da, e, e, 
e, es, Iran, fy, g, g, g, hi, ja , ja , ko, ku, kuk, la , lan, 
lek, li, li, liz , ła , m , m a, m a, m ar, m i, m ia, u, na, na, 
nie, no, no, no, no, nor, o, or, p, ra, ri, ro, ry, sy, szek, 

tar, vi, wi, war, weg, y, z, za, ze.

Zagadka rachunkowa
ułożył: Antoni L. z Sam pławy.

Pew ien handlarz kupił św in ie, owce i gęsi, razem  
100 sztuk za 1600 zł. Za św in ie płacił 130 zł„ za  
owce po 34 zł., a za każdą gęś 5 zł. Ile m iał św iń, 

ow iec i gęsi?

Łamigłówka kratkowa.
ułożyła: Bronisława Kolłowska z W ielkich Bałówek.

A  

B

C  

D

E

F

W sześciu rzędach oznaczonych literam i : A, B» 
C, D, E, F, ułożyć w każdym po wyrazie sześciogłos  
kowym . Litery wskazane przez cyfry 1 —  6 składają  

nazwę wyspy położonej na południe od Azji.

Sylaby: B, bro, bu, ze, e, ja , ki, ko, ko, le , ł, 

nek, ja , pek, ra, ra, ro, u.

Znaczenie wyrazów  :

A) Rośliny jadalne.
B) O zdobne paciorki.
C) Część św ia ls.
D) Im ię m ęskie zdrobnia łe.
E) Ubiór głowy.
F) O woc.

Rozwiązanie zagadki z Nr. 19.
W achlarz

nadesłali: „Balladyna* z Nowegoniiasla, Leon Buto- 
szew icz, „Czarny las" ze Św iecia, „G enow tla* z No- 
wegom iasta, Jan G regorkiew icz, „G ryzipió iko* ze Św ie ­

cia, „S łoń indyjski", „Z łote serduszKo“ z Nowegom iasta.

Rozwiązanie magicznego krzyża z Nr. 19.

16 | 0 | 8 | 2 4 

9 | 10 11 2 | 6 3 

;0| | ;i! j T| 10 1’18

nadesła li: 
m iasta.

„Balladyna", „Skrom ny fio łek" z Nowego

Rozwiązanie zagadki z Nr. 19.
5. Korund.
6. O czlik,
7. Łubnic.
8. Łoza.

1. Henryk.
2. Ulryk.
3. G utem berg.
4. O dessa.

9. Ą.
10. Tygrys.
11. Afrodyta
12. Jam ik.

Hugo Kołłątaj 
nadesłali: „Balladyna", „G enowefa", „Skrom ny fio łek* 
„S łoń indyjik i*, sZłote ‘serduszko* z Nowegom iasta,


